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Po wizycie WIOCHY WYPOWIEDZIAŁY
Ks. Kardynała Gerlier

Prymasa Galii
WOJNĘ GRECJI

%

Operacje wojenne już się rozpoczęły
».Czy to w Lourdes i w Fourvieres, czy też w Częstochowie, 

ta sama Matka Boska nami się opiekuje”

Jak już wczoraj donosiliś­
my, Jego Eminencja Ksiądz 

¡Kardynał Gerlier, Arcybiskup 
'Lyonu i Prymas Gallii, zwie­
dził zakłady wydawnicze 
„Presse Lyonnaise du Sud- 
Est’*,  gdzie również mieści się 
nasze Pismo.

Po przedstawieniu wszyst­
kich współpracowników — 
redakcji, administracji i dru­
karni „Presse Lyonnaise”, 
która obecnie wydaje. szereg 
wpływowych wydawnictw pe­
riodycznych, kierowanych 
\przez zasłużonego dziennika­
rza i organizatora ks. Bailly, 
ijak „La Croix de Lyon”, „La 
Jeunesse Ouvrière Féminine* ’, 
„Le Foyer Rural”, „La Voix 
Sociale”, „La France Rurale” 
i t. p., Jego Eminencja prze­
mówił w kilku słowach do ze 
branych, podkreślając szcze­
gólnie doniosłą rolę prasy w 
obecnych warunkach.

Podczas dokładnego zwie­
dzania poszczególnych części 
składowych tak ogromnego 
warsztatu pracy, Jego Emi­
nencja zatrzymał się dłużej 
przy linotypach, na których 
składa się nasze Pismo oraz 
przy maszynie rotacyjnej, 
gdyż właśnie drukowała ona 
nasz numer wtorkowy, po­
czym wstąpił do pokoju, 
gdzie mieści się dyrekcja 
„Wiarusa Polskiego”.

Dostojnego Gościa przyjmo 
wał nasz Dyrektor, p. Dr. S. 
Nawrocki, z małżonką, w oto­
czeniu personelu oraz zapro­
szonych osobistości polskich, 
jak ks. rektor Rogaczewski, 
p. Domański .. Dyrektor Biu 
ra Polskiego w Lyonie, p. 
Gontaut-Biron, z zarządu Głó 
wnego Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Vichy oraz kilku 
przedstawicieli miejscowej 
Polonii.

Dziękujdc za tak zaszczyt­
ną dla nas wizytę wysokiego 
Dostojnika Kościoła, p. Dy­
rektor Dr. S. Nawrocki skre­
ślił zadania i cele naszego 
dziennika, poczym córeczka 
p. Matłoki, prezesa Komitetu 
Towarzystw Miejscowych w 
Lyonie, pięknie przybrana w 
strój krakowski, doręczyła 
wiązankę kwiatów Jego Emi­
nencji.

W odpowiedzi na powyższe 
Ksiądz Kardynał raczył po­
dziękować za przyjęcie, a na 
wiązując do wspomnień ze 
swego pobytu w Polsce 
(przed kilku laty), podkreś-

DROGA BIRMAŃSKA
HE ZOSTAŁA PRZECIĘTA
Czung King. — Oświadczają 

’icjalnie z Ćzung King, że głó 
ne mosty na drodze birmań- 
:iej, 0 zniszczeniu których do- 
jsili japończycy, nie ucierpia- 
r od bombardowania.
Ruch na drodze birmańskiej 

?st normalny.
Według informacyj, otrzyma 

ych z Kumming, samoloty ja­
pońskie bombardowały na no­
ro cześć chińską drogi birmań 
•kiej. ______ _

P. PADEREWSKI 
PŁYNIE DO AMERYKI

Berno. —- Jak donoszą ostał- 
tio depesze, p. Ignacy Padereyy 
¡ki wsiadł w Lizbonie, na paro» 
iriec amerykański, udający się 
io Nowego Jorku.

W chwili odjazdu, nasz sław 
ty Rodak oświadczył dzienni- 
sarzoni, że pobyt jego w Sta­
jach Zjednoczonych potrwa 
około t miesięcy.

Powissc
„ Wiarusa Pdskîeg«”

PRAGNĄC UPRZYSTĘPNIĆ SWO­
IM CZYTELNIKOM ZAZNAJO­
MIENIE SIĘ Z NASZĄ LITE­
RATURĄ, „WIARUS POL- 
Skt“' ROZPOCZNIE NIEBAWEM 
DRUK NIEZWYKLE ZAJMUJĄ­
CEJ POWIEŚCI MARII RODZIE­

WICZÓWNY 

I

lił głębokie wrażenie, jakie, 
wówczas na Nim wywarta 
gorliwość religijna naszych 
Rodaków i pełna powagi go 
ścinność przyjęcia Kardynała 
Francji.

„Czy to w Fourvieres, pod 
Lyonem, czy też w Lourdes, 
panuje ta sama Matka Boska, 
co i w Cząstocliowie. Napew 
no nie opuści ona nas w tych 
ciężkich czasach — podkreś­
lił Ksiądz Kardynał i w za­
kończeniu dodał — po pol­
sku —- „Niech będzie pochwa 
lony”.

Krótkie przyjęcie szklanką 
wina, w ogólnym hallu Pres- 
se Lyonnaise, dla wszystkich 
obecnych, ¿ukończyło tą krót 
ką i skromną, ale wzruszają­
cą uroczystość.

Jego Eminencja odjechała 
z gmachu, pozostawiając nie­
zatarte wspomnienia swej 
łaskawości i wysokiego auto 
rytetu oraz głębokiej i szcze­
rej wiary w słuszność i powa 
gę posłannictwa, jakie speł­
nia zawsze prasa katolicka i 
narodowa w każdym kraju.

Nie potrzebujemy dodawać 
jak głęboko wryła się w na­
sze serca i dusze pamięć o 
tych chwilach, w których stre 
ściły się jakby nasze najgłęb­
sze nadzieje i życzenia.

Chwile te były bowiem cen 
ną zachętą do dalszych wy­
siłków i niezmordowanej pra 
cy nad pielęgnowaniem na- 
d&iei w lepszą przyszłość. alc- 
równocześnie, stwierdziły one 
raz jeszcze, że silni wiarą, na 
posterunku będziemy stali, 
otoczeni zrozumieniem i po­
parciem tak wybitnych i do­
stojnych osobistości francus­
kich, jak Jego Eminencja 
Ksiądz Prymas Gallii.

Operacje wojenne

włosko

50-ty dzień ataków na Londyn
R. A. F. niszczy składy benzyny w Rzeszy 

Pierwsze komunikaty z wojny 
greckiej
szkód o charakterze wojsko­
wym.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Samoloty włoskie 
stoczyły walkę powietrzną nad 
Maltą oraz zestrzeliły nąpewno 
dw'a ” samoloty angielskie, a 
prawdopodobnie i trzeci, same 
zaś wróciły nietknięte. W Afry­
ce Północnej bombardowano 
obiekty angielskiej w Quantara 
i Ismaila.

Samoloty brytyjskie alakowa 
ły Benghazi, i okręg El Abiar i 
Maltczzana, przyczyni było 5 za 
bitych i szereg rannych. W Afry 
ce Wschodniej lotnicy włoscy 
rzucili bomby na Garissa i Lod 
war (Kcnya).
PIERWSZY

KOMUNIKAT GRECKI...
Ateny. — Siły włoskie zaa­

takowały o godz. 5 min. 30 rano 
przednie straże greckie. Pierw­
szy nalot na Ateny odbył się w' 
godzinach rannych. Armaty 
przeciwlotnicze działały od g. 
7 do 8, a samoloty włoskie zo­
stały odparte. O godz. 10 port 
Patras, u wejścia do zatoki Ko- 
rynckiej (trzeci port grecki) 
uległ bombardowaniu. Uszko­
dzono instalacje portowe, bu­
dynki. biuro telegraficzne i do 
my cywilne. Jest też 1 zabitych 
i 4 rannych.

Około godz. 
loty w łoskie, 
bombardować
Korynckim łączący Peloponez z 
północną Grecją, musiały sto­
czyć zaęifekłą walkę powietrzną 
i zawróciły z drogi. Podczas te­
go samego nalotu, na lotniska 
greckie 'w Ęuligii i w Tatoi — 
rzucono kilka bomb.

i

i

STRATY POWIETRZNE...
Berlin poda je :

29 samolotów brytyjskich
9 niemieckich.

Londyn podaje :
9 samolotów niemieckich
4 brytyjskie.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyn. — Działalność lotni­

ctwa Rzeszy była ograniczoną. 
Kilka bomb spadło na wschod­
nią Anglię, ale szkody są zniko 
mc.

RAF dokonała rozległych at a 
ków na terytorium Rzeszy i 
kraje okupowane, a szczególno 
ści na sześć rafineryj nafty, w 
Hamburgu, Ostermooz, 1 łanowe 
werze, Gelsenkirchen i Magde­
burgu. Pozatym atakowano in­
ne obiekty wojskowe w Wil- 
hcdnishafen, Hamburgu. Kre­
feld, Hamm, Antwerpii, Flesśur 
guc, Ostendzie i Lorient oraz 
konwoje morskie wzdłuż wy­
brzeży holenderskich i fr incus 
kich. Scigacz kanadyjski „Mar 
geric” został zatopiony. Z pa­
rowca ..Empress of Britain” 
uratowano 598 osób na 713.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. ... Lotnictwo ulemie
ckię odbyło już 5(Hy dzień ata 
ków- represyjnych na Londyn 
(od 7 września).

Eskadry samolotów atakowa 
ły stolicę i jej okolico oraz ar­
senał w Heniów, lotniska we 
wschodniej Szkocji, fabryki w 
Liverpool, pociąg koło York, 
obiekty przemysłowe przy Bir­
mingham i Gonuńenti-y.

Lotnicy brytyjscy przelatjwva 
li nad Rzeszą, nic wyrządzając

Berlin. — Stosownie do depe­
szy „Transoc-ean Radio”, Włochy 
wypowiedziały wojnę Grecji.

Włochy wystosowały najpierw 
ultimatum generałowi Metaxas, 
grożąc Grecji wojną w razie nie­
przyjęci».

Generał Metaxas odrzucił ul­
timatum i zarządził mobilizację 
generalną.

Prezes Rady Ministrów Grecji 
wydał orędzie do narodu, wzy­
wając go do obrony wszystkiego, 
co jest drogim Grecji.

W Atenach ogłoszono już pier, 
wszy alarm.

Berlin. — Wiadomości o kon­
flikcie włosko - greckim zostały 
potwierdzone w Londynie.

Armia włoska
wkroczyła do Grecji
ORĘDZIE KRÓLA GRECJI

DO NARODU...
Ateny. — Król Grecji wydał 

następujące orędzie do narodu: 
„Szef Rządu powiadomił 

mnie, w jakich warunkach 
zmuszono nas do przystąpienia 
do wojny przeciw Włochom za 
grażającym niepodległości Gre 
cji.

W tej wielkiej chwili, jestem 
pewny, że każdy Grek, mcżczyz 
na czy kobieta, wypełni aż do 
końca swój obowiązek i okaże 
się godnym naszej chwalebnej 
historii.

Z wiarą w Boga i w przezna­
czenie naszej rasy, naród zjed­
noczony i zdyscyplinowany, jak 
jeden człowiek, walczyć będzie

1

11 min. 30 samo 
które próbowały 
most na kanale

Tekst włoskiego ultimatum po­
da jemy niżej.

Generał Metaxas odpowiedział, 
że uważa ultimatum za wypo­
wiedzenie wojny.

Po orędziu Prezesa Rady Mi­
nistrów, król Grecji wydal rów­
nież podobne orędzie do naro­
du.

Rząd grecki zwrócił się z ape­
lem do rządu brytyjskiego, sto­
sownie do paktu pomocy, jakim 
jest związany z tym krajem.

Według wiadomości z Biało- 
grodu i Sofii, walki już się roz­
poczęły.

I

Po ultimatum Duce

za swe ołtarze i swe ogniska do 
mowę do ostatecznego zwycię­
stwa".
TEKST NOTY WŁOSKIEJ

DO RZĄDU GRECKIEGO...
Rzym. — Agencja, włoska Ste- 

fani ogłasza tekst noty wręczonej 
p. Metaxas przez p. Grassi, posła 
Włoch w Atenach.

„Rząd włoski stwierdził kilka­
krotnie w obecnym konflikcie, że 
Grecja nie tyllro nic zachowywa­
ła przyjaznego stanowiska wzglę 
dem Włoch, lecz także nie wy­
pełniała swych obowiązków pań 
stwa neutralnego.

„Rząd włoski zmuszony jest za 
protestować przeciwko pogwał­
ceniu zasad neutralności.

Grecja zezwoliła Anglii na uży­
wanie swych wód terytorialnych 
w akcji przeciw' Włochom. Zez­
woliła również na organizację 
szpiegostw a wojskow ego przeciw' 
Włochom.

..Rząd włoski zwracał uwagę 
rządowi w Atenach na poważne 
konsekwencje, mogące wyniknąć 
z tego stanowiska. Rząd Grecji 
pogorszył jeszcze sytuację, wzma 
gając bierną pomoc Wielkiej 
Brytanii, zezwalając jej na utwo­
rzenie baz lotniczych w Thessa- 
lin i Macedonii.

„Rząd włoski posiada na to 
przekonywujące dowody i kilka­
krotnie zwracał się do rządu grec 
kiego z żądaniem wypełnienia ści 
śle sw ych obowiązków' państwa 
neutralnego, lecz żądania te po­
zostały bez odpowiedzi.

„Rząd włoski przypomina rów­
nież, że rząd w Atenach nie za­
przestał wywoływania zaburzeń 
i prow'okacyj na granicy albańsko 
-greckiej.

„Rząd grecki nie może zarzu­
cać Włochom nieuniknionej kon 
sekwencji, powstałej z polityki, za 
którą wina spada jedynie na Gre­
cję. '

„Włochy nie mogą nadal to­
lerować tego stanu rzeczy, za któ 
ry w pierwszym rzędzie jest 
odpowiedzialna Wielka Brytania.

„Grecja przeistoczyła się na ba 
zę akcji wojskowej przeciw Wło­
chom.

„Włochy żądają w tych warun­
kach okupacji przez swe wmjska 
pewnych strategicznych punk­
tów na terytorium greckim.

Jest zrozumiałym, że okupa­
cja ta będzie mieć charakter 
obronny i tymczasowy.

, ..Nic naraża ona wr niczym 
nklykalnośei i suwerenności 

państwa greckiego, które Wło­
chy chcą uszanować.

„Rząd włoski domaga sic rów 
nocześnie prawa przejścia dla 
swych wojsk w celu zajęcia 
wspomnianych punktów' stratę 
gicżnych.
PREMIER METAXAS

WYJAŚNIA
STANOWISKO GRECJI...
Ateny. — P. Gen. Metaxas, 

Prezes Rady Ministrów Grecji 
wyjaśnia stanowisko tego kra­
ju w rozpoczynającym się kon­
flikcie, zbijając argumenty wło 
skie i kończy w ten sposób:

„Uważając notę rządu włos-

Posiedzenie 
Rady Ministrów

Vichy. — Odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów' pod przewo­
dnictwem p. Marszałka l’étain.
REORGANIZACJA

KOMITETÓW ROLNYCH...
P. Caziot, Minister Rolnictwa 

przedstawił projekt uta wy o or­
ganizacji zawodu rolniczego.

Zostaną utworzone w departa­
mentach Komitety rolne, złożo­
ne ze specjalistów', wybranych ze 
wszystkich gałęzi rolnictwa i wy­
twórczości rolnej, którzy będą 
przy rządzie informatorami, a 
wśród rolników kompetentnymi 
przewodnikami.
REORGANIZACJA

URZĘDÓW ZBOŻOWYCH...
P. Achard, Minister zaopatrze­

nia przedstawił projekt ustawy o 
zreorganizowaniu Urzędu zbożo­
wego w celu przeszkodzenia spe 
kulacji na pewne przedmioty.
ZAKAZANIE SŁUCHANIĄ

W MIEJSCACH PUBLICZ, 
NYCH RADIA ANGIELSKIE­
GO...

P. Pierre Laval, wice prezes 
Rady .Ministrów, przedstawił Ra 
dzie tekst zarządzenia, dotyczą­
cy zakazu słuchania w miejscach 
publicznych radia angielskiego.

Jest przewidziana kara i skon­
fiskowanie aparatu.
ŚRODKI POPĘDOWE...

Generał Huntzinger, Minister 
Wojny i p. René Belin, Minister 
produkcji przemysłowej i Pracy, 
zapoznali Radę Ministrów ze 
sprawą zastępczych środków po­
pędowych.

P. Minister Spraw Wewnętrz­
nych oświadczył, że w przyszło­
ści będzie ogłoszone zarządzenie, 
dotyczące odpowiedzialności sta­
nowiska prefekta w stosunku do 
rządu i ludności, oraz zapewnie­
nie temu Stanowisku niezależno­
ści w stosunku do ugrupowań 
lokalnych.
WYJAZD

P. PIERRE LAVAL...
Po posiedzeniu p. Pierre La­

val, Wiceprezes Rady Ministrów 
wyjechał do Paryża.

**
P. PIERRE LAVAL

MIANOWANY MINISTREM 
SPR. ZAGRANICZNYCH...

Vichy. — P. Pierre Laval, wice­
prezes Rady Ministrów, został 
mianowany, Ministrem Spraw 
Zagranicznych.

P. Paul Baudoin został miano­
wany Sekretarzem Stanu w Pre­
zydium Rady Ministrów; z prawa 
mi Ministra.

' ** *
Berlin. — Agencja D. N. B. og­

łasza następujący komentarz
„Przez przydzielenie teki Mini­

stra Spraw' Zagranicznych, p. 
Pierre Laval, Marszalek Pétain 
potwierdza wolę współpracy nie­
miecko - francuskiej, rozpoczętej 
przez wiceprezesa Rady Mini­
strów i podkreśla jednocześnie 
zasługi osobiste p. Pierre Laval 
w nawiązaniu kontaktu z Kan­
clerzem Hitlerem.

kkgo jako ultimatum, stwier­
dzam. że Grecja bodzie opierała 
się przy pomocy wszystkich 
swych sił najazdowi włoskie.
mu.

Generał Melaxas przyjął nie­
zwłocznie posłów' Turcji, Jugo­
sławii i Wielkiej Brytanii w Ate 
nach.

Jak donoszą z NowTgo Jorku 
p. Prezydent zarządził zabloko 
wauie całego majątku greckie­
go w Stanach Zjednoczonych.

W Belgradzie odbyło się nad 
zwyczajne posiedzenie Rady Mi 
nistrów’ Jugosławii celem omó 
wienia sytuacji wynikłej z woj­
ny włósko-greckiej.
SIŁY WOJSKOWE GRECJI..

Ateny. — Jak donoszą, armia 
grecka liczy obecnie 80.000 żoł 
nierzy pod bronią, lecz może 
zmobilizować do 600.000 ludzi.

Lotnictwo liczyło dotąd 10 
grup lotniczych po 3 eskadry, 
lecz ogólnie przypuszcza się, że 
siły te zostały ostatnio wzmoc­
nione.

Marynarka liczy 63 jednostek 
a więc: 1 krążowmik pancerny 
„Aweroff”, 10 ścigaczy ( w' czym 
4 zupełny? nowocześni), 13 tor­
pedowców', 6 łodzj podwod­
nych budowy francuskiej i t.p.

Ogólna pojemność floty han­
dlowej wynosi 1.885.000 ton.

Spotkanie Hitler-Mussolini 
we Florencji

Zurich. — Depesza z Rzymu 
donosi, że przewidziane spotka­
nie Kanclerza Hitlera z Mussoli- 
nim, odbyło sic na terytorium 
Włoch, gdyż, jak donosi Agen­
cja Stefani, Kanclerz Hitler spot­
kał się z Duce wc Florencji.

Pociąg Kanclerza Hitlera prze­
jechał rano przez Brenner.

Kanclerzowi Hitlerowi towa­
rzyszył p. von Ribbentrop, mini­
ster Spraw Zagranicznych Rze­
szy, zaś p. Mussoliniemu hrabia 
Ciano, Minister Spraw Zagrani­
cznych Włoch. ;

Florencja. — Został ogłoszony 
następujący komunikat w sprar 
wie spotkania się Kanclerza Hit­
lera z p. Mussolinim.

P.Mussolini i Kanclerz Hitler 
odbyli narady, które trwały kilka 
godzin i jak zawsze odbyły się w 
duchu sojuszu pomiędzy obu 
państwami i w najserdeczniejszej 
atmosferze.

Narady wykazały zgodność po. 
glądów we wszystkich sprawach

W naradach uczestniczyli p. 
von Ribbentrop, minister Spraw 
Zagranicznych Rzeszy i hrabia 
Ciano, minister Spraw Zagrani­
cznych Włoch. |
KOMENTARZE
NIEMIECKO - WŁOSKIE...

Berlin. — Prasa niemiecka jx>d 
kreślą doniosłość spotkania kie­
rowników' obu mocarstw „osi”, 
uważając je za punkt kulminacyj­
ny dyplomatycznej akcji obu kra- 
JOXV .

Zdaniem „Hamburger Frem­
denblatt” narady florenckie do-

PREZES SYNDYKATÓW 
AMERYKAŃSKICH 

PRZECIWKO 
ROOSEVELTOWI

Waszyngton. — P. John Le­
wus, prcż-ES C.I.O. (Komitetu or 
ganizacji przemysłowej), jedne 
go z największych syndykatów’ 
amerykańskich, wygłosił mowę 
radiową, występując przeciwko 
p. Rooseveltowi.

P. Levis zagroził aż dymisją, 
w razi« ponowmego wyboru te 
goż prezydenta.

Dyrektor C.I.O. w Nowym 
Jorku zarzucił p. Levis, że zdra 
dza zaufanie robotników, któ­
rzy sprzyjają Rooseveltowi.

W r. 1936 p. Levis popierał 
obecnego prezydenta.

MEKSYK DECYDUJE SIĘ 
NA WSPÓŁPRACĘ 

ZE STANAMI 
ZJEDNOCZONYMI

Waszyngton. — Ambasador 
Meksyku, powiadomił rząd Sta 
nów Zjednoczonych, że kraj je 
go wyraża życzenie uregulowa­
nia ze Stanami Zjednoczonymi 
wszystkich spraw spornych, bę­
dących w zawieszeniu.

Chodzi tu w pierwszym rze 
dz:e o sprawy naftowe.

Ambasador oświadczył z dru 
giej strony, że Meksyk jest go­
tów zawrzeć ze Stanami Zjedna 
czonymi pakt podobny do pak­
tu, podpisanego przez Stany Zje 
dnoczonc z Kanadą.

Polepszenie
warunków mieszkaniowych 

jeńców wojennych
Berno. — W czasie swego po­

bytu w Niemczech, p. Davis, se­
kretarz urzędu pomocy jeńcom 
wojennym w Komitecie Świato­
wym Związków Chrzcściajań- 
skich Młodzieży, zwiedził 19 obo­
zów jeńców wojennych w celu 
zapoznania się z potrzebami tych 
jeńców' i udzielenie im pomocy, 
w szczególności w sprawie ich 
pomieszczenia.

W jednym z obozów znajduje 
się uniwersytet w pełnej akcji, 
w drugim urząd pomocy jeńcom 
dostarczył instrumentów muzy­
cznych, wobec czego została ut­
worzoną orkiestra, która liczy już 
40 myzykantów.

Urządzane są odczyty w całym 
obozie. Pewien profesor prawa 
przygotowuje do doktoratu pra­
wniczego. 

w odzą, że Europa wkrótce ogło­
si blokadę kontynentalną, moral­
ną i polityczną przeciwko Anglii, 
bo oba mocarstwa „osi” idą wici 
kimi,krokami naprzód ku nowe­
mu porządkowi w Europie”.
PO WOJNIE NIE BĘDZIE

ZWYCIĘZCÓW
NI ZWYCIĘjONYCH.»

Rzym. — Radio włoskie okre­
śla narady weneckie, jako „dzień 
historyczny” i dodąje : „po woj- 
nię nie będzie zwycięzców, ni 
zwyciężonych, a tylko ludy, któ- 
re współpracują.

„Dzień 28 października, data 
spotkania we Florencji oraz roz­
poczęcia konfliktu włosko - grec­
kiego, stanie się dniem decydu­
jącym w historii świata” — koń­
czy radio rzymskie.

W kilku wierszacli
WASZYNGTON. — W Croc­

kett ujęto osobnika, który prze 
słał p. Rooseveltowi listy z po­
gróżkami tytułem protestu 

przeciwko jego cw. wj’borôwi.
MARSYLIA. — Doroczny 

zjazd Konfederacji Rzemieślni­
ków Francuskich, liczący 25 
związków' departamentalnych 
omawiał także sprawę pracy cu 
dzoziemców'.

FILADELFIA. — Sąd skazał 
dwie kobiety na śmierć, a trzy 
— na dłuższe więzienie, za u- 
dział w tajnej organizacji, ma­
jącej na celu oszustwa ubezpie 
czeniowe. Kobiety te ubezpie­
czały swych mężów, a potym 
ich mordowały.

KIJÓW. — Rosjanie z Bess?-., 
rabii i z północnej Bukowiny, 
przyłączonych obecnie dó So­
wietów, są masowo wywożeni 
na roboty w głąb Rosji.

LYON. — P. Lamirand, se­
kretarz Gen. Młodzieży z Vichy 
przyjął w tut. prefekturze dele­
gację zarządu centrali młodzie­
ży syndykahiej z p. A. Simiand.

PARYŻ. — Wobec braku ben 
zny, władze wojskowe niemie­
ckie odebrały 10.009 pozwoleń 
na używanie samochodów, tak, 
że tylko 7.000 tych pojazdów' 
najbardziej koniecznych, krąży 
po ulicach stolicy.

TULUZA. -- Ną"skutek spo­
życia trujących grzybów, 14 dzie 
wcząt w pensjonacie w Pikrac 
uległo zatruciu, a dwie z nich 
zmarły.

TOKIO. — Niedaleko stolicy 
zatonął podczas manewrów 
nurkowiec japoński z 50 ofice­
rami i około 120 marynarzami.

NOGENT-SUR-MARNE,
Przy przechodzeniu przez uE-U 
p. Maric-Leonic Nungesser, ma 
tka słynnego lotnika francuskie 
go, została przewrócona przez 
rowerzystę i poniosła śmierć.

LYON. — Dziennik frańcu-ki;
i.,L’Action Française” przeniósł 
■swe biura z Limoges do Lyonu.
------ - ■ ■ - •

P. Davis spotkał w jednym tyl 
,ko obozie 147 księży katolickich 
i 60 scininarzystiiw.

Msza odprawiana jest codzien­
nie w kaplicy, urządzonej przez 
jeńców polskich.

P. Davis zapewnia, że listy i 
paczki z Francji okupowanej i 
nieokupowanej nadchodzą regu­
larnie, lecz są jeńcy, którzy nie 
otrzymali nic <mI swych rodzin.

Warunki pomieszczenia będą 
ulepszone. Duch moralny jeńców 
jest dobry.

Czterech sekretarzy Szwedz­
kiego Związku Chrześcijańskie­
go, jeden amerykański, jeden 
szwajcarski i Jeden duński, od­
wiedzają regularnie obozy jeń­
ców’, dodając im otuchy, poma­
gają im wykorzystać pożytecz­
nie czas.
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i owo JEŃCY WOJENNI Kącik dla dzieci CO PISZE PRASA?
.Au. ..

podróżnych wchodź:Trzech
ido restauracji.

•— Proszę trzy obiady.
Po spożyciu proszą o rachu- 

1 nek.
— Porcja kosztuje 10 fr., a 

więc każdy z klientów daje po 
¡¡10 franków, czyli razem 3(1 fr.
( Jednocześnie polecają powia- 
I domić gospodarza, że cena jest 
I wygórowana.

Gospodarz, po w ysłuchaniu za­
palenia, zwraca kelnerowi 5 fr.. 
»celem oddania klientom.

Kelner zastanawia się w jaki 
»sposób podzielić 5 fr. na trzy oso­
by.

Po chwili namysłu zwraca kaz 
[demu po jednym franku i dla sie- 
pbie zatrzymuje 2 fr.
i Każdy z klientów otrzymał 
i franka z powrotem, czyli, że każ 
kły z nich zapłacił za obiad po 
fil franków.
b Co czyni 3X9— 27 fr.

i Kelner zatrzymał 2 franki, co 
¡Czyni 27 + 2 —- 29.
Ł A było razem dane 30 franków 

Gdzie się podział jeden frank ? 
Może Czytelnicy odpowiedzą.

Kazała Jozef, adiutant. 
Klaczyński Stefan, 1 p. p. k. pion. 
Kluza Adam.
Knapp Józef, strzelec. 
Konrad Satan, strzelec. 
Kosak Kazimierz, strzelec. 
Kosmilny Józef, strzelec. 
Kowal Antoni, strzelec. 
Kogut Franciszek, strzelec.' 
Kraszewski, Komp, Radio. 
Krawczyk Andrzej, strzelec. 
Kretschinan, komp. pion. 
Kucharski Adolf, 1 pp. 1 komp. 
Kurządkowski 2 pp. 3 komp. 
Kurządkowski Zdzisław', 2 pp. 3k. 
Kwaśniewski Antoni, strzelec. 
Kwiecień, t komp. pion.
Lis, 1 Baon Sap. 
Łowczenkow Wiktor. 
Majeranowski, porucznik 2 pp. 
Mantela Eugeniusz strzelec. 
Masternak Ludwik, strzelec. 
Mastelerz, 3 pp.11 komp. 
Matusiak Walenty, strzelec. 
Meloch Marian, strzelec. 
Mikołajczyk Feliks, kapral. 
Mikołajczyk Ignacy, strzelec. 
Morsztyn Jan. strzelec. 
Mudryjewski Onufry, strzelec. 
Niemiec, 2 pp. gosp.

SEJM WRÓBLI

Wielkie toczą się narady 
Jakby to

Precz wygonić już 
Zimę złą.

Na mównicy wróbel 
Światły mąż.

Uciszcie się, ja coś 
Ćw ierka wciąż.

na zawsze

powiem

W najgorętszej naraz chwili 
Ziarnek wróblom wyrzucili — 
Porwie sie skrzydlata rzesza 
Do jedzenia wnet pośpiesza. 
Mówca został ną mównicy — 
Wróble skaczą po ulicy.

H. R. - Ch.

KONFERENCJA DUNAJSKA 
Z UDZIAŁEM ROSJI

NA DECYDUJĄCYM 
SKRĘCIE...
„LE MONITEUR* 1’:

nmMniMii irii mu 11 mmii 11 ii 1 iiium ihi i ii
śmiał. Tymczasem niespodzia- 
ni-3 w ciągu dwunastu godzin do 
siał posadę, jakby wybralią dla 
siebie ze wszystkich na świę­
cie. Nic też dziwnego, że, gdy 
wieczorem zapalił swoją latar­
nię, był jakby odurzony, że pv 
tał sam siebie, czy to prawda,
i nie śmiał odpowiedzieć: tak.

A tymczasem rzeczywistość 
przemawiała do niego nieprze­
tartymi dowodami więc godzi 
ny jedna za drugą spływały mu 
na balkonie. Patrzył, nasycał 
się, przekonywał. Mogłoby sie 
zdawać, że pierwszy raz w ży­
ciu widział morze, bo północ 
wybiła już na aspinwalskich ze­
garach, a on jeszcze nie opusz

„Wybija 
dżina 1
Przez 1........... ______
przez swe słowa i cżyny, p. Mar­
szałek Pétain, jak i p\ivicepre- 
mier Laval przyśpieszylt\nade.j- 
ście tej godziny. Wystrzegający 
się zbytniej niecierpliwości, a 
pamiętajmy, iż w znacznej mie 
rze zależy od wszystkich Fran­
cuzów. by godzina la była z chwi 
lą odrodzenia i rzeczywistego 
pokoju oraz lepszej przyszłoś­
ci dla Francji. Musimy dobrze 
sobie uprzytomnić, iż kraj ten 
znajduje się na decydującym 
skręcie swej historii. Francja 
więc, w tak doniosłej chwili, 

stoi, jak jeden mąż za jej przy­
wódcami, którzy zapewnią ratu 
nek, gdyż kraj ten pragnie żyć, 
odrodzić się, a po przécierpia- 
nych nieszczęściach, wyklina 
swych dawnych kierowników”,

'.ja dzdś doniosła go­
nu zćgarze historii. 
odważnąx inicjatywę,

trochę humoru
FILOZOFIA

Doprawdy, tyle w święcie zła, 
¡Och,-tyle, tyle tego !
Już chciałbym końca, a tu trwa... 
•Ee..., chodźmy na jednego I

ANGLIA ZAPOWIADA 
WZMOŻENIE NALOTÓW 

NA RZESZE I ITALIE

Win rouge, madame — 
encore vin rouge 1

MPal licho cały kram. 
pCo, tyś pijany, bratku już ? 
«Encore vin rouge, madame !

J. M.

Londyn. W czasie mowy 
radiowej, marszałek angielskie 
go lotnictwa sir Philip Janbert, 
oświadczył, że bombardowania 
Niemiec i Włoch przez RAF bę­
dą wzmożone. Wielka Brytania 
użyje wielkiej liczby samolo­

tów szybszych i łupiej uzbrojo­
nych, niż dotychczas.

Moskwa. — Agencja sowiec­
ka T.A.S.S. donosi, że na skutek 
ostatnio przeprowadzonych ro­
kowań pomiędzy rządami Rze­
szy i Sowietów, za zgodą Rządu 
Italii uznano za konieczne znie­
sienie dotychczasowych organiz 
mów —- Komisji Międzynarodo­
wej do spraw dunajskich i zaslą 
pienia ich nową Komisją Hu­
ltajską. z udziałem przedstawi­
cieli Rosji. Rzeszy, Włoch, Ru­
munii, Węgier, Słowacji i Ju­
gosławii. Komisja ta ustali za­
sady używania Dunaju od jego 
ujścia do Bratysławy.

W Bukareszcie rozpoczęto na 
rady tej Komisji.

Otwarcie robót publicznych 
w lasach i polach

ZŁOTE MYŚLI
Polityka zagraniczna, opie­

rająca się kolejno na słabości 
i na niezrozumieniu potrzeb 
kraju — może prowadzić 
tylko do przepaści.

Marszałek, Petain.

U LEKARZA
—• Przede wszystkim zawdzię­

cza pan wyzdrowienie swemu 
¡zdrowemu organizmowi.
i — Dziękuję. Będę pamiętał o 
fcym przy regulowaniu honora­
rium pana doktora.

Kącik dla gosposi
CIASTO DLA JEŃCA

Na nadchodzące chłody nalc- 
tźy wysyłać oczywiście rzeczy 
¡•ciepłe, jak koszule wełniane czy 
¡jt. zw. koszule amerykańskie — 
¡obowiązkowo w kolorze khaki, 
»własnoręcznie zrobione swetry, 
feekkie i ciepłe i t. p.
, Radość sprawia mu tytoń czy 
jtiapierosy.
i A ucieszy się z całą pewnoś­
cią, gdy otrzyma także coś do 
^przegryzienia.

W tej dziedzinie mamy nieo­
graniczone pole popisu. Narazie 
jpodajemy przepis na tak zwane 
[„ciasto irlandzkie", które można 
przechowywać dłuższy czas, bo 
kpozostaje ono długo smaczne i 
fcwieże.

Do miski należy wsypać 500 
.¡gramów mąki oraz — jeśli moż­
na — 300 gramów cukru, wlać 
dużą szklankę mleka, dwie ma­
ić łyżeczki sody do picia i wszyst 
ko dobrze mieszać conajmniej 
<>rzez pół godziny.

Poczem należy dorzucić trzy 
(łyżeczki konfitur i kilka kawał­
ków skórki pomarańczowej, po- 
iiiownic dobrze rozmieszać i na­
stępnie całą tę gęstą masę wło- 
teyć do formy. Piec należy conaj- 
|nmiej godzinę.

fiTi ■ 1 iiiW XS'

POWSTAŃCY 
BOMBARDUJĄ GABON

Vichy. — Samoloty powstań­
cze w Afryce Podzwrotnikowej 
bombardowały osiedle Lamba- 
renc w prowincji Gabon. Krew 
francuska znowu sie polała. Ta 
nowa zbrodnia, rozmyślnie przy 
.gotowana, nawiązuje do poprze

' dnieli w Dakarze i w Mers+ 
tEFKcbir.

■■iitimriiiwiin 111 linii 1

Nasi uchodźcy na Wschodzie
Liczbę Wywiezionych ze Lwo- I 

wa oblicza się na 200 tysięcy (w 
tym znaczną część stanowią | 
uchodźcy z zachodnich ziem 
polskich). Z terenu ziem wschod­
nich wywieziono ogółem conaj- 
inniej 600 tysięcy ludzi. Trans­
porty odchodziły na wschćxl re­
gularnie co iniesiącś Miesiąc trwa 
ła droga do miejsc wyznaczonych 
i miesiąc trwał powrót taboru 
kolejowego po nowy transport. 
Ludzi przeznaczonych do wy­
jazdu brano zawsze w nocy z 
piątku na sobotę. Zabierano prze 
ważnie tylko kobiety i dzieci, 
gdyż męskich członków rodzin 
zabierano już uprzednio. Wolno 
było zabrać 40 kilogramów ba­
gażu.

Z wywiezionych miały powró­
cić dwie czy trzy rodziny, które 
zdołały uzyskać zwolnienie gdzieś 
w Kijowie czy Charkow ie. Z Uk­
rainy jeszcze łatwo wrócić pie­
chotą, gdyż ludność ukraińska 
pomaga po drodze. Robotnicy na 
przykład pracujący w Donbasie 
wracają często do kraju pieszo. 
Udało się niektórym wydostać 
z transportu jeszcze w Tarnopo­
lu czy Podwołoczyskach. Trud­
niej jest jednak iść piechotą z 
pod Irkucka. Grożą tam niebez­
pieczeństwa ze strony napół dzi­
kiej ludności tubylczej, obrabo­
wującej samotnych wędrowców

Wszyscy wywiezieni — począ­
wszy od 14 roku życia — muszą 
pracować. Dzieci nie są posyła­
ne do szkół. W wielu miejsco­
wościach na Syberii wysiedleń­
cy pracują w siatkach przeciw­
ko komarom. Mieszkają w bara­
kach, mieszczących po 40 — 60 
osób. Wiele osób choruje na ma­
larię, która zwłaszcza u dzieci 
ma ciężki przebieg. Zarobki 
dzienne wynoszą od 3 do 5 rubli. 
Cena kilograma kartofi w ynosi 1 
do 2 rublife chleba 3 — 4 rubli. 
Zesłańcy otrzymują pieniądze z 1 
kraju, natomiast paczki nie do­
chodzą.

W Kazakstanie prąca jest sto­
sunkowo lżejsza. Wysiedleńcy 
zatrudnieni są tani przy robotach 
w polu. Istnieje tu system pra­
cy w kołchozach, które nie wy­
płacają udziełów, jedynie dają 
wysiedleńcom pożywienie. Do­
chodzą tu jednak paczki z kraju

Stosunkowo najgorsze warun­
ki pracy istnieją w kopalniach, cc 
gelniach i fabrykach Semipa- 
latyńska. Tam poszedł jeden z 
transportów lwowskich. Mło­
dzież od lat l(i i kobiety zajętę 
są przy pracy w kopalniach i ce­
gielniach. Kilogram chleba kosz­
tuje tam 3 ruble, młekp 3 —- 4 
rubli, jajko 1 i pół rubla, mar­
chew 1 rubla. Place ustalone są 
według następującej normy — 
1200 cegieł — 8.60 rubla. Kobie­
ta nieprzywykła do pracy fizy­
cznej jest w stanie dziennie wy­
robić najwyżej 300 do 400 cegieł, 
a więc zarabia 2 — 3 rubli dzien­
nie. Ostatnie transporty poroz­
dzielano po wsiach kirgiskich. Na 
fermy pasterskie, oddalone od 
siebie o 40 do 80 kilometrów — 
w których znajduje się nieraz po 
200 pastuchów, pasących paro­
tysięczne stada koni, krów czy 
wielbłądów, porozdzielano ko­
biety z transportów, by zajmowa­
ły się gospodarstwem kirgiskim. 
Kirgizi mieszkają w szałasach.

Powyższe informacje podajemy 
za pismem „Wieści Polskie’ z 
Budapesztu.

CHLEB, POKÓJ I WOLNOŚĆ...
„FIGARO” (p. La Cour-Grand 

maison):
„Przyroda podzieliła pomię­

dzy ludy bardzo nierówno 
wszelkie bogactwa naturalne. 
Nikt nie może obejść się bez są 
siadów i wystarczyć sobie cał­
kowicie. Bóg stworzył człowie­
ka dla życia w społeczeństwie i 
uczynił ze wspólnej pracy bra­
terskiej zasadę ludzkości. Abso­
lutna samowystarczalność (air 
tarchia) jest złudzeniem, ale cal 
kowity liberalizm jest także nie 
możliwym. Między tymi dwie­
ma skrajnościami jest dużo 
miejsca na organizacje racjo­
nalną i ludzką tak produkcji, 
jak i rozdziału bogactw. Niema 
znaczenia nazwa, jaką się tu za 
stosuje. Ważnym jest tylko to, 
by laki ustrój dostarczył Fran­
cuzom tego, czego napróżno po 
szukiwali na drogach bez wyj­
ścia, a więc: chleba, pokoju i 
prawdziwej wolności1’.

FRANCJA A WŁOCHY...
„Zasada współpracy francus 

ko-niemieckiej w celu reorgani 
zacji pokoju w Europie łączy 
się z pojęciem podobnej współ­
pracy pomiędzy Francją a Ita­
lią, gdyż oba mocarstwa „osi” 
są ściśle ze sobą związane we. 
wszystkich dziedzinach ogólnej 
akc ji. Podkreślają w. Rzymie, 
Że spotkanie Hitlera z Pétain i 
Franco odbywają się za pełną 
zgodą Mussoliniego. Prasa włos 
ka przewiduje szereg dalszych ro 
kowań międzynarodowych dla 
utworzenia tej wspólnoty euro 
pejskiej, na której mocarstwa 
„osi” zamierzają oprzeć nowy 
ustrój międzynarodowy”.

Dotychczas wypracowało kil­
ka ministerstw programy różnych 
wielkich prac, mających przede- 
wszystkim na celu zmniejszenie 
liczby bezrobotnych. Nie mniej 
jednak zdaje się. żc na skutek 
panujących obecnie okoliczności, 
kwestia bezrobocia nie znajdzie 

\swego rozwiązania w wielkich 
cep t rach przem ysiowych.

Charakterystycznym jest fakt, 
że zbiór w niektórych punktach 
licznych przedsiębiorstw przemy­
słowych pociąga za sobą koncen­
trację pracowników, których 
większość na skutek zmechanizo­
wania fabryk, nie jest robotnika­
mi wykwalifikowanymi, lecz je­
dynie zwykłymi wyrobnikami.

Przewidzianym zatem jest za­
jęcie nadliczbowych robotników 
z ośrodków przemysłowych przez 
podział pracy na cały kraj.

Wobec powyższego programy 
nowe przewidują poza wielkimi 
robotami w miastach, stworzenie 
nowych ośrodków pracy szczegół 
niej na wsi.

Możnaby więc skorzystać z bez­
robotnych mieszkańców miasta 
dla przeprowadzenia prac lokal­
nych. To. co już się robiło przed 
i w czasie wojny, może się ro­
bić i nadal jedynie w trochę od­
rębnych warunkach, jakie życie 
dzisiejsze przynosi ze sobą.

Państwo mogłoby, na przy­
kład. oddać do dyspozycji róż­
nych zbiorowisk pewną liczbę 
pracowników dla wykonania ro­
bót, jak karczowanie lasów, na­
prawa dróg miejskich i wiejskich 
i t. d. Wszystko to mogłoby się 
odbywać jednak w ten sposób 
aby robotnik, wysłany do pracy 
nie był zbyt oddalony od swej 
rodziny i aby miał możność zo­
baczenia jej od czasu do czasu.

Przewidzieć należałoby rozsąd­
ny podział zasiłków i zarobków, 
jak również udziałów żądanych 
od Państwa, względnie zaintere­
sowanych odminiśtracyj.

Te ostatnie mogłyby, na przy­
kład, zapewnić lokal oraz dosta­
wę potrzebnego do robót mate­
riału, a Państwo płaciłoby zasił­
ki, względnie zarobki, rodzinom 
pracujących, zapewniając rów­
nocześnie możliwości transporto 
we pracownika do rodzinnego 
domu.

’ Ekipy bezrobotnych, a przede 
wszystkim młodzieży bezrobot­
nej, winny być zatrudnione sto­
sownie do wieku i ich zdolności 
fizycznych : a więc niektórych

robotach leśnych przy niwelowa­
niu terenów sportowych i t. d.

Dotychczas podjęte próby na­
wet w najmniejszym stopniu, 
mogłyby być pożytecznie rozsze­
rzone w myśl większej inicjaty­
wy w różnych dziedzinach go­
spodarczych.

UTWORZENIE
ZWIĄZKU LEKARZY

Vichy. — „Dziennik 
wy" ogłasza dekret w 
utworzenia Związku 
(Ordre d-es medecins) 
liięcia niepożądanych

Urzędo- 
sprawie 
Lekarzy 
dla usu- 
czynni- 

ków z tego zawodu. Związek bę 
dzie czuwał nad sumiennością 
zawodową swych członków, 
współpracą społeczną i rozwo­
jem samopomocy.

CZY KANCLERZ HITLER 
ZWOŁA REICHSTAG ?

Madryt. — Wśród kół dyplo­
matycznych twierdzą, że kan­
clerz Hitler ma złożyć przed 
Reichstagiem sprawozdanie ze 
swej działalności dyplomatycz­
nej.

lo posiedzenie historyczne 
ma być zwołane w jaknajkról- 
szym czasie i jeszcze przed wy­
borami Prezydenta Stanów Zje 
dnoczonych.

NOWY PLAN CZTEROLETNI 
W RZESZY

Berlin. —- Podczas Kongresu 
w Norymberdze w r. 1936 gen. 
Goering otrzymał zlecenie wyko 
nenia planu 4-letniego. Obecnie 
kanclerz powierzył mu przygo 
towanic dalszego planu na 4 la 
ta, przystosowanego oczywiście 
do warunków’ wojennych. W 
tym celu marsz. Goering otrzy­
mał wszelkie pełnomocnictwa.

STANY ZJEDNOCZONE 
MAJĄ JUŻ 

221 NURKOWCÓW

Waszyngton. —■ Departa­
ment Marynarki ogłosił, że 117 
łodzi podwodnych 
danych do użytku 
wojskowej.

Dotychczas flota 
,ska posiadała 104 
wodne; ogólna liczba wynosi 

więc obecnie 221 nurkowców.

zostało od-
marynarce

DO Pp ABONENTÓW 
OPASKOWYCH

Przy zmianie adresu prosimy 
o 1 ' *nadsyłanie starej opaski 

oraz 1 fr. 50 c.
znaczkach pocztowych 
na koszty nowej kliszy 

adresowej.
Administracja.

SAMOLOTY JAPOŃSKIE 
BOMBARDUJĄ 

AMBASADĘ AMERYKAŃSKĄ 
W CZUNG . KING

Nowy Jork. — Radio amery­
kańskie donosi, że lotnictwo ja­
pońskie zrzuciło na ambasadę 
amerykańską w Czung-King 10 
bomb.

Bomby nic trafiły w cel.

REORGANIZACJA 
AMERYKAŃSKIEGO

LOTNICTWA
Waszyngton. — Minister Woj­

ny oznajmia, że lotnictwo ame­
rykańskie będzie zreorganizowa­
ne w następujący sposób :

Liczba grup bojowych będzie 
podwojona ; zostaną utworzone 
4 okręgi lotnicze ; z czterech ist­
niejących grup eskadr lotniczych 
zostanie utworzone 7, gdy tylko 
personel zostanie wyszkolony.

45 MILIONÓW LUDZI 
NA WYSTAWIE 

NOWOJORSKIEJ
Nowy Jork. — Zamknięto już 

„Międzynarodową Wystawę No­
wojorską", którą w ciągu 2 lat 
zwiedziło przeszło 45 milionów 
ludzi z całego świata.

Bilans tej ogromnej imprezy 
wykazał 27 milionów dolarów 
deficytu (przeszło miliard fran 
ków). lecz organizatorzy są za­
dowoleni z atrakcyjnych i pou­
czających wartości Wystawy.

Tysiące robotników zajinie 
sic rozbiórką pawilonów, lecz 
same pola wystawy zostaną za­
mienione na stały park publicz 
ny.

Glosy Czytelników
Szanowna Redakcjo!
Wielką radość sprawił mi 

otrzymany numer ich poczytne 
go „Wiarusa Polskiego”. Proszę, 
przyjąć wyrazy gorącego po­
dziękowania za cenne pismo i 
życzę „Wiarusowi Polskiemu” 
dalszej wytrwałej pracy.

Koleżeńskie pozdrowienia dla 
Redakcji t Administracji

Mieczysław Łyżny
• *
* *

Szanowni Koledzy
i Koleżanki !

Już dawno nie wiemy o so­
bie. Żaden członek (ni) nie dajc 
znaku życia o sobie, więc ja pier­
wszy proszę niech napisze do 
mnie na adres, jak niżej, bo 
obciąłbym nawiązać korespon 
dencję z tymi, co znajdują się we 
Francji.

Najbardziej pragnąłbym zna­
leźć członka lub członkinię Św.

MŁ, taką, coby miała książki pol­
skie, byśmy mogli zrobić wymia­
nę, to znaczy, wypożyczać sobie 
nawzajem. Ja mam dużo książek 
polskich.

Więc proszę wszystkich Roda­
ków i Rodaczki choćby nie byli 
członkami Św. Mł. by się zgłosili 
do mnie listownie, ale z Francji 
nie okupowanej. Wiem, że czy­
telników jest dużo, co się intere­
sują lekturą, tym bardziej teraz, 
gdy jest brak książek i są długie 
wieczory.

Zasyłam Kolegom i Koleżan­
kom pozdrowienia .naszym ha­
słem „Kochajmy się”.

Jonik Franciszek, 
Wiśniczanin z Św. Mł.

23, rue Renan par Tamaris, 
Aleś (Gard).

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

NABOŻEŃSTWO
W MONTLUęON

I W COMMENTRY
Zawiadamia się Rodaków, źe 

nabożeństwo w Montluęon (w 
kościele St - Paul) odbędzie się 
w dzień Wszystkich Świętych o 
godzinie 9.45.

Nabożeństwo w Commentry 
odbędzie się zaś w niedzielę 3 
listopada o godzinie 10-tej.

W przeddzień tych nabo­
żeństw będę w kościele od go­
dziny 16-tej.

OBŁAWY
NA CUDZOZIEMCÓW 

W LYONIE
5\ szyslkię brvgadv służby 

bezpieczeństwa dokonały zno- 
wuż wielkiej obławy na obco­
krajowców. W y 1 egK y i 1 m w a u < i 
przeszło tysiąc osób, otl obrokra 
jowców zatrzymano, a 3 osadzo 
no w więzieniu.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przegląd nstatniih 

aktualności. — Birmanid. — Piosen­
ki humorystyczne. — Filmy rysunko­
we.

I ATHE-PALACE. — Orzech, kokosowy. 
(z Raimu 1 M. Simon). — Mers-ei- 
Kebir.

ROYAL. — Kaprys jednej nocy z Kay 
Francis.

OGŁOSZENI
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

I'odkreślamy. iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa,.jak tego wymagaja obo­
wiązujące przepisy prasowej

POSZUKIWANIA

W RONA Franciszek, przeby­
wający w Hôpital Militaire La 
badie la Rose — Marseille 
poszukuje swego brata \V’)ą<!x - 
sława.

J. WILK, J. ZAZl LA i W. 
R\ BARCZ5 K z Mont aignot en 
horez (Allier), poszukują swych 
mężów Jana, Tadeusza i Kazi, 
mierzą. (157).

RYCHLIKA SKT Kazimierz, za 
mieszkały : Vichy, Hôte! Beau Si­
te, poszukuje brata Stanisławaji 
konduktora P. K. P. z Kołomyi, 
ostatnio przebywającego w: 
Coetquidan \v łączności. (151)...

Pani SZCZEPANIK z Wml- 
paix (Aisne), zamieszkała chez 
Mme Sage à Saverdun (Ariège). 
poszukuje męża Tadeusza, prze­
bywającego ostatnio w piecho­
cie polskiej w Gourga par Par- 
thenay (Deux Sèvres). (155).
■■■«limu 1 mr iimbuii ih tu 1. awiur laBctamasł
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H. SIENKIEWICZ.
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Owładnęła ona starcem zupeł­
nie i wchłonęła w siebie wszelkie 
pragnienia,i. nadzieje. Wieczny 
¡tułacz nie mógł już sobie wwma 
¡rzyć nic bardziej upragnionego, 
filie droższego nad jaki spokoj­
ny kąt. w którymby mógł odpo­
cząć i czekać cicho kresu. Może 
właśnie dlatego, że szczególno 
[jakieś dziwactwo losu rzucało 
nim po wszystkich morzach i 
krajach tak, że prawie nie mógł 
Uchu złapać, wyobrażał sobie, 
że największym ludzkiem szczę. 
tściem. jest — tylko nie tułać 
się. Cóprawda, to i należało mu 
się takie skromne szczęście, ale 
rtak już był zwyczajny zawo­
dów, że lnyślał o tern, jak wogó 
4e ludzie marzą o czemś niedo- 
ścignionem. Spodziewać sic nie 

czał swojej powietrznej wyży- 
[ ny — i patrzył. W dole poci je- 
1 go stopami grało morze. Socze­
wka latarni rzucała w ciem­
ność olbrzymi ostrokąt światła, 
poza którym oko starca ginęło 
w dali czarnej zupełnie, tajem­
niczej i strasznej. Ale dal owa 
zdawała sie biegnąć ku świat­
łu. Długie wiorśtowe fale wy ta 
czały się z ciemności i. rycząc, 
szły aż do stóp wysepki, a wów­
czas widać było spienione, ich 
.grzbiety, połyskujące różowo 
w świetle latarni. Przypływ 
wzmagał się coraz bardziej i za 
lewał piaszczyste ławice.

Tajemnicza mowa oceanu do 
chodziła z pełni coraz potężniej 
i głośniej, podobna czasem do 
huku armat, to do szumu olbrzy­
mich lasów, to do dalekiego, 
zmąconego gwaru głosów ludz­
kich. Chwilami cichło, polem 
o uszy starca odbijało się kilka 
wielkich westchnień, potem ja­
kieś łkanie —i znów groźne wy 
buchy. Wreszcie wiatr zwiał 
mgłę, ale napędził czarnych, po 
szarpanych chmur, które przy­
słaniały księżyc. Z zachodu no*  
czynało dąć coraz mocniej. Bał­
wany skakały z wściekłością na 

urwisko latarni, oblizując już 
pianą i podmurowanie. Wdali 
pomrukiwała burza. Na ciem­
nej, wzburzonej przestrzeni za­
błysło kilka zielonych latarek, 
pouwicszanycli do masztów ok­
rętowych. Zielone owe punkci­
ki, to wznosiły się wysoko, tó 
zapadały wdół, to chwiały się 
na prawo i na lewo. Skawiń­
ski zeszedł do swej izby. Burza 
poczęła wyć. Tam, na dworze, 
ludzie na owych okrętach wal­
czyli z nocą, z ciemnością, z fa­
lą; w izbie zaś spokojnie było 
i cichi). Nawet odgłosy burzy sła 
bo przedzierały sie przez grube 
nmry. i tylko miarowe tik-tak 
zegara kołysało utrudzonego 
starca jakby do snu.

II.

Zaczęły płynąć godziny, dnie 
i tygodnie... Majtkowie twier­
dzą, że czasem, g‘dv morze bar 
dzo rozhukane, woła coś na 
nich wśród nocy i ciemności po 
nazwisku. Jeżeli nieskończoność 
morska może tak wołać, to być 
może, że gdy się człowiek zesta­
rzeje,; woła także na niego i in­
na nieskończoność, jeszcze ciem

tajemnicza, f zadumania nie budziniejsza i bardziej
a im jest bardziej zmoczony ży­
ciem, tem milsze są mu te nawo­
ływania. Ale, by ich słuchać trze 
ba ciszy. Prócz tego starość lubi 
sic odosabniać, jakby w prze­
czuciu grobu.. Latarnia była 
już dla Skawińskiego takim 
pół-grobem. Nic j-odnoslajiiicj- 
szego, jak podobne życie na 
wieży. Młodzi ludzie jeśli się na 
nie godzą, to po pewnym czasie 
opuszczają służbę. Latarnik też 
bywa zazwyczaj człekiem nie­
młodym, posępnym i zamknię­
tym w sobie. Gdy wypadkiem 
porzuci swoją latarnię i dosta­
nie sic między ludzi, chodzi 
wśród nieb, jak człowiek, zbu­
dzony z głębokiego snu. Na wic 
źv brak wszelkich drobnych 
wrażęń, które w zwykłym życiu 
uczą stosować wszystko do sie 
hie. Wszystko, z czem styka się. 
latarnik, jest olbrzymie i pozba 
wionę zwartych, określonych 
kształtów’. Niebo — to jeden 
ogól, woda —- to drugi, a wśród 
tych nieskończoności samotna 
dusza ludzka! Jest lo życie, w 
klórein myśl jest raczej ciąg­
iem zadumaniem się, a z tego 

latarnia 
nic, nawet jego zajęcia. Dzień 
do dnia staje się. podobny, jak 
dwa paciorki w różańcu, i cby 
ba zmiany pogody stanowią je­
dyną rozmaitość.

Skawiński jednak czuł sio tak 
szczęśliwym, jak nigdy w życiu 
nic był. Wstawał świtaniem, 
brał posiłek, czyścił soczewki la 
tarni, a potem, siadłszy na bal­
konie, wpatrywał się w dal mor 
ską. i oczy jego nie mogły się 
nigdy nasycić obrazami, które 
przed sobą widział. Zwykle na 
olbrzymim, turkosowem Ile wi­
dać było siada wydętych żagli, 
świecących w. promieniach słoń 
ca tak mocno, żc aż oczy mru­
żyły się pod nadmiarem blasku; 
czasem statki, korzystające z 
wiatrów, które pasatami zowią, 
szły wyciągniętym szeregiem 
jedne za drugiemi, podobne do 
łańcucha mew lub albatrosów. 
Czerwone beczki, wskazujące 
drogę, kołysały się na fali lek 
kim, łagodnym ruchem; między 
żaglami pojawiał się co dnia W 
południe olbrzymi szarawy pió­
ropusz dymu. To parowiec z 
New Jorku wiózł podróżnych j 

towary do Aspinwall, ciągnąc za 
sobą długi, spieniony szlak pia 
ny.

Z drugiej strony baikoau wi­
dział Skawiński, jak na dłom, 
Aspinwall i jego ruchliwy port, 
a w nim ias masztów, łodzie 
łódki; nieco zaś' dalej biało de­
my i wieżyczki miasta. Z wyso­
kości latarni domki były potlob- 
ne do gniazd mew, łodzie do 
żuków, a ludzie poruszali sic, 
jak małe punkciki, na białym 
kamiennym bulwarkii. Z ram; 
lekki wschodni powiew przyr.p 
sił zmieszany gwar życia ludz­
kiego, nad którym górował 
świst parowców. W południe 
nadchodziła godzina siesfo. 
Ruch w porcie ustawał ; mewy 
kryły sic w szczerby skał, fale 
słabły i stawały sie jakieś leni­
we, a wówczas na lądzie, na nm 
rzu i na latarni nastawała chwi­
la niezmąconej niczym ciszy*

(Ciąg dalszy nasląpij
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